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Sprawa kanałów.
O konferencyi prezydyum Koła polskiego z pre­

zydentem ministrów w sprawie, budowy dróg wo­
dnych wydano następujący urzędowy komunikat: 

„W dniach 20 i 21 b. m. odbyły się mię­
dzy prezydentem ministrów a prezydyum 
Koła polskiego pp. Bilińskim, Leem, 
Ptasiem i Stapiński m, w obecności 
ministra Zaleskiego, dłuższe konferen 
cye w sprawie budowy dróg wodnych. Omó­
wiono całkowicie najważniejsze kwestye za­
sadnicze oraz dalsze postępowanie w tej 
sprawie".

Stylizacya powyższego komunikatu mimo całej 
swej oględności pozwala na wyprowadzenie wnio­
sku, że sprawa kanału dobrze stanęła. Jeżeli 
bowiem „omówiono całkowicie najważniejsze kwe­
stye oraz dalsze postępowanie", to widocznie nie 
wyłaniały się sprzeczne poglądy i konferencya do­
prowadziła do porozumienia między rzą­
dem a Kołem polskie m. A pamiętać należy, 
że Koło polskie w swej rezolucyi, jako jeden 
z warunków popierania rządu postawiło rozpoczę­
cie robót kanałowych na przestrzeni Zator Sam- 
borek i ustawowe zabezpieczenie kanału wewnę- 
trzno galicyjskiego od granicy Śląskiej do Dnie­
stru. Dlatego to uważać można za rzecz prawie 
pewną, iż roboty kanałowe na zachód od Kra­
kowa jeszcze w bieżącym roku podjęte zostanę, 
a rząd przedłoży parlamentowi nowelę do ustawy

W walce z
Wczoraj odbyły aię w Krakowie dwa znamienne 

zgromadzenia, które zainaugurowały w naszem mie­
ście nową fazę wałki z klęską drożyźnlaną.

Zgromadzenie urzędników.
O godzinie 8 wieczorem zebrali aię w lokalu 

Związku ekonomicznego urzędników delegaci wszyst­
kich zorganizowanych dykasteryj urzędniczych, pro­
fesorów 1 nauczycieli pod przewodnictwem radcy Bi­
skupskiego. W blisko trzechgodzinnych obradach, w 
których zabierali głos pp. Biskupski, Hałatkiewicz, 
Niklas, Patkiewlcz, Doerman, Maywald i i., zastana­
wiano się nad sposobami złagodzenia obecnej droży­
zny, która dokucza przedewszystkiem stanowi urzę­
dniczemu, ograniczonemu do stałych płac, tracących 
w miarę wzrastania drożyzny coraz więcej siłę kupna. 
Po wywodach kilkunastu mówców uchwalono zwoła­
nie wiecu ogólno-nrzędniczego i wybrano 
komitet dziewięciu, mający się bezzwłocznie zająć je­
go zorganizowaniem. Zwołanie wiecu, na który mają 
być zaproszeni posłowie krakowscy, naznaczono na ko­
niec bieżącego miesiąca; w każdym razie przed 
otwarciem sesyi parlamentarnej. Komitetowi wiecowe­
mu polecono przygotowanie dwóch referatów, z któ­
rych jeden ma omówić sprawę natychmiastowej dora­
źnej pomocy ze strony rządu w formie bezzwło­
cznego przyznania dodatkówdrożyżnia- 
nych, drugi zaś zajmie się kwestyą zwalczania dro­
żyzny na dalszą metę.

CZARODZIEJ
Wielki romans Aramatyeeny

>»•> WOMJLŁA
143 (Ciąg dalszy).

— Więc wiedza twoja nie może rozjaśnić ani 
twojej przyszłości, ani twych bliskich, w razie gdy­
byś ich posiadał?

— Tak jest, Najjaśniejszy Panie, lecz co się 
tyczy ludzi innych, mogę na pytanie odpowie­
dzieć...

— A więc dobrze. Czy ja tu mam przyja­
ciół?

— Jednego jedynie.
— A tym jest?...
— Twój błazen.
Uwaga była tak dalece naprężoną, cieka­

wość do tego stopnia podnieconą, iż odpowiedź ta 
nie wywołała żadnego protestu wśród tłumu dwo­
raków.

— A czy mam tu nieprzyjaciół? — ciągnął 
Henryk.

— Przynajmniej jednego z pewnością. I wróg 

kanałowej, zabezpieczającą i normującą dalszy tok 
robót.

Oczywiście z natury rzeczy sprawa ta wyma­
ga dalszych pertraktacyj rządu zinnemi stron­
nictwami, bo nowela obejmie nie tylko drogi 
wodne w Galicyi, ale budowy wodne w Czechach, 
na Morawie i Śląsku.

Sprawa dróg wodnych pozostaje nadal wielką 
kwestyą polityczną, zależną od stosunku rzą­
du do Koła polskiego oraz od większości w Izbie po­
słów. Koło polskie i jego prezydyum musi w dal­
szym ciągu pilnie czuwać nad sprawą dróg wo­
dnych i intenzywnie pracować w kierunku reali- 
zacyi postulatów krajowych. Obecne Koło polskie, 
które daje rządowi gwarancyę skonsolidowa­
nej siły, posiada wobec rządu większe znacze­
nie i mocniejszą pozycyę, niż ją miało po­
przednie Koło, zawichrzone walkami partyjnemi 
i wskutek tego obecne pertraktacye Koła z rzą­
dem postępują łatwiej. Baron Gautsch świadom 
jest, że bez poparcia Koła rządzić nie może i musi 
liczyć się z żądaniami Koła.

W związku ze sprawą dróg wodnych nastąpić 
ma (zasadniczo już w kołach rządu zadecydowa 
ne) przyłączenie dyrekcyi budowy dróg wodnych 
do mlsterstwa robót publicznych. Jest to sprawa 
wielce ważna, bo dotychczasowe stanowisko mini­
sterstwa handlu (któremu podlegała dyrekcya bud. 
w.) nie dawało i nie daje gwarancyi, iż ustawa 
kanałowa byłaby z należytą energią przeprowa­
dzona.

drożyzną.
Na zgromadzeniu wczorajszem było reprezentowa­

nych 24 stowarzyszeń urzędniczych a nadto byli obe­
cni delegaci służby państwowej. Komitet wiecowy sta­
nowią pp. Hałatkiewicz, Łapicki, Zawadzki, Bielak, 
Doermann, Habichtówna, Kraut, Lubański i Bromo- 
wicz.

Zgromadzenie socyallstyczne.
Równocześnie odbywało się wczoraj wieczorem na 

dziedzińcu Kasy chorych zgromadzenie robotnicze, zwo­
łane przez tutejszą partyę socjalistyczną. W zgroma­
dzeniu wzięło udział około trzech tysięcy osób obojga 
płci, które nie mogąc się pomieścić na dziedzińeu, za­
legły chodnik, gościniec i część plantacyj przed gma­
chem Kasy chorych, gdzie się odbyło drugie zgroma­
dzenie. Przemawiali pp. Daszyński, Haecker, Misiołek 
i Żuławski. — Według zdania mówców winę obecnej 
niesłychanej drożyzny ponosi rząd centralny, który je­
dnostronnie popiera kartele i agraryuszy.

W końcu uchwalono rezolucyę — domagającą się 
otwarcia granic dla tańszego mięsa, zawieszenia 
ceł zbożowych, popierania stowarzyszeń spożywczych, 
popierania chłopów w chowie bydła, zakazu wywozu 
paszy, podwyższenia płac funkcyonaryuszów państwo­
wych, dalej zniesienia akcyzy oraz obrócenia 
tych funduszów na budowę tanich domów.

Podczas przemowy p. Haeckera, który z balkonu 
Kasy chorych przemawiał do zgromadzonych na ulicy 
tłumów, zdarzył się wesoły epizod. Oto w trakcie 

ten będzie przyczyną twej śmierci, jeżeli ty go 
wpierw zabić nie każesz...

Dworzanie zamienili przerażone wejrzenie. Mont­
gomery pozieleniał. Gwizyusz cofnął się o parę kro­
ków.

— Nakazuję ci go nazwać! — zagrzmiał król.
— Nie nazwę go! — odpowiedział Nostrada­

mus. — Zresztą nie powiedziałem nawet, że znam 
jego imię, mówię ci tylko królu, że tu, obok ciebie 
jest człowiek, któryby oddał chętnie ostatnią kroplę 
swej krwi, ażeby ci przyczynić cierpienia i być 
przyczyną twej śmierci...

Król rzucił wokoło krwią nabiegłe spojrzenie. 
Przesuwało się ono od jednej twarzy do drugiej, 
grozę siejąc.

— Nie szukaj próżno, panie! — rzekł powa­
żnie czarodziej. — Jesteś w ręku losu. I choćbyś 
wszystkich tu obecnych na szafot posłał, nie zgła­
dziłbyś twego wroga! Ugnie on cię pod swą po­
tężną dłonią! W proch cię zetrze, jakkolwiek je­
steś królem!

— Nazwij go! O! nazwij go! — jęknął Henryk, 
którego istny szał trwogi ogarnął.

•Sił

Dlaczego pani Perklns zastrzeliła swego męża. (Patrz artykuł).

swego przemówienia użył p. Haecker zwrotu „że na­
dejdzie wkrótce czas, iż robotnicy będą musieli zawo 
łać: precz z Gautschem8. W tej chwili ktoś z tłumu 
(czyniąc aluzyę do znanej piosenki) zawołał: „O 
Gautschu inaczej się mówi!8 Oczywiście wy­
buchła ogromna wesołość wśród zgromadzonych.

Policya poczyniła wczorajszego wieczoru daleko 
sięgające zarządzenia. Na ulicach wzmocniono poste­
runki, na odwachu skonsygnowano dwie kompanie 
100 p. p., a w koszarach trenu i w zaułku koło pow. 
Kasy oszczędności stały dwa szwadrony dragonów. 
Podobno we wszystkich koszarach załoga była skon- 
sygnowaną. Do żadnych jednak zaburzeń nie przyszło. 
Po zgromadzeniu uszykował się pochód na Rynek, 
gdzie pod pomnikiem Mickiewicza przemawiał jeszcze 
p. Daszyński, poczem wszyscy spokojnie rozeszli się 
do domów.

— To niemożebne, przynajmniej na dzisiaj! 
Lecz jeżeli będziesz żądał tego, królu, nazwę ci go, 
skoro na to wybije godzina. Przysięgam! — koń­
czył Nostradamus, a jakby grom huczał jego głos 
spiżowy.

— A ta godzina? — szepnął król.
— Godzinę tę ja będę wiedział, nie ty panie! 

Dość tego na dziś! Wierz mi panie, nie staraj się 
uchylać zasłony Niewiadomego. Z płomieni utkana 
ona i pożera śmiałka...

— Wszyscy wy, panie Nostradumusie, jesteście 
podobni! — silił się na śmiech król. — Mówicie 
zawsze tajemniczemi słowy, które w rozmaity spo­
sób tłómaczone być mogą, to też czasem wycho­
dzi na to, że przepowiedzieliście prawdę...

— Najjaśniejszy Panie! — odparł czarodziej.— 
Tak pewnem jest, że ja czytam w przyszłości, jak 
prawda to, iż ziemia obraca się naokoło słońca...

— Jakto! — zawołał z wybuchem szyderczego 
śmiechu Saint-AndrA — To teraz ziemia obraca 
się naokoło słońca! A to co nowego znowu?...

— Panie marszałku! — odparł chłodno Nostra­
damus. — Gdybyś tak jak ja przeczytał był sześć

Żądania kolejarzy.
Wiedeń. Przez dwa dni obradowała tu słowiań­

ska Liga kolejarzy przy udziale delegatów polskich, 
czeskich i słowieńskich. Uchwalono popierać znane 
już żądania ogółu kolejarzy.

Pod przewodnictwem posła Ellenbogena udała 
się wczoraj deputacya kolejarzy do kierownika 
ministerstwa kolei ROlla i oświadczyła mu, że ogło­
szone koncesye dla kolejarzy, są niewystarczające. 
Roli odpowiedział, że będzie się starał wszystko 
uczynić, co tylko będzie możliwem dla polepszenia 
bytu kolejarzy.
W sprawie importu bydła i mięsa do Austryi.

Brak bydła w Austryi, którego to braku 
żadne zaprzeczenie agraryuszów usnnąć nie zdo­
łają, zmusił nareszcie miarodajne czynniki rządo­
we w Austryi i na Węgrzech do ustępstw. W Bu- 

tomów dzieła Polaka, zwanego Kopernikiem, już 
kilka lat temu w Norymberdze wydrukowanych, 
wiedziałbyś i bez pomocy magii, że ziema dokony­
wa swego obrotu naokoło słońca w rok, Jupiter 
w lat dwanaście, Saturn — w trzydzieści. Lecz 
nie chcę tego wieczoru unosić was na skrzydłach 
geniuszów, co świat i jego rozwój naprzód popy­
chają.

— Ta ziemia i pełzające po niej liche mrowie 
na dziś nam wystarczy. A teraz patrzę na jedne­
go z przedstawicieli tego mrowiska, na ciebie, 
marszałku, i powiadam ci. „Miej się na baczności: 
widzę cię pokrytego krwią, ponieważ zapragnąłeś 
pokryć się złotem!

Sant-Andre, który dopiero niedawno otrzymał 
od króla tajemne zapewnienie, że na niego przejdą 
dobra skonfiskowane skazanemu, zadrżał.

— Lecz czyż nie powiesz mi nic — przerwał 
król, aby mię zabezpieczyć... pocieszyć chociaż w 
moich troskach, które mię pożerają..

— Nie, królu! — Nic ci nie powiem!
— Powiesz, panie, gdyż inaczej... do licha... 

sądzić będę... C. d. n. 
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dapeszcie hr. Khuen. przyjmując deputacyę prze­
mysłowców mięsnych, wypowiedział słowa, które 
stały się wypadkiem dnia: oświadczył bowiem, że 
„konieczność egzystencyi musi stać ponad formal­
nościami. Musi się poszukać drogi, aby zmienić 
postanowienia utfody, ogranicząjące import 
mięsa".

„Rokowania austryackich i węgierskich refe­
rentów rozpoczną się w sobotę w Wiedniu. Jak 
sądzą, rząd węgierski zgodzi się na zwiększenie 
kontyngentu serbskiego o 12.000 sztuk bydła i 
50.000 świń, jak i każdorazowe przyzwolenie na 
import mięsa argentyńskiego, choć w niewielkiej 
ilości. Ale Węgry obstają w dalszym ciągu przy 
„rekompenzatach“ absolutnie nieuzasadnionych i 
nie mogących nie wywołać oburzenia.

Podrożenie pieniędzy.
Z Budapesztu telegrafują:
Rada generalna Banku austr.-węgierskiego po­

stanowiła na wczorajszem tutaj odbytem posiedze­
niu podwyższyć od dzisiaj stopę procentową o je­
den procent. Przy eskoncie weksli, warrantów i 
effektów będzie zatem od dzisiaj obowiązywała 
stopa 5%, przy lombardzie renty państwowej, asy- 
gnat salinarnych i innych papierów austr. 8‘/,°/o, 
przy lombardzie zaś wszystkich innych papierów 
wartościowych 6%.

Jeden z najwybitniejszych finansistów, dyrektor 
pierwszorzędnej instytucyi finansowej w Krakowie, 
komunikuje nam w tej sprawie:

Obecne podwyższenie stopy procentowej Banku 
austr.-węgierskiego jest zjawiskiem bardzo przy- 
krem. Stoi ono w ścisłym związku z ogólną dro 
żyzną i jak z jednej strony jest ono wynikiem 
drożyzny, tak z drugiej strony spowoduje niewąt­
pliwie dalszy wzrost drożyzny. Wskutek 
znacznego zapotrzebowania o tej porze gotówki, 
wyczerpał Bank austr.-węg. swoje ?apasy i musiał 
się uciec do emisyi nowych biletów bankowych, 
od których już opłaca podatek rządowy, tak, że 
podwyżka stopy procentowej była nieuchronną.

Znany zaś finansista p. Szancer, dyrektor 
tutejszej filii wied. Banku związkowego, udzielił 
nam w tej mierze następujących informacyj:

Podwyżka stopy procentowej Banku austr.-węg. 
jest dalszym a bardzo doniosłym objawem wciąż 
postępującej drożyzny. Wskutek podrożenia wszyst­
kich prawie surowców i siły roboczej, nastało 
większe jak po inne lata o tej porze zapotrzebo­
wanie gotówki na wypłaty z końcem września, co 
pociągnęło za sobą kolosalnybrakgotówki. 
Wskutek tego musiał Bank austr.-węg., chcąc za­
trzymać odpływ gotówki za granicę, był zmuszony 
podwyższyć swą stopę procentową — w tym wzglę­
dzie poszedł zresztą śladem berlińskiego Banku 
państwa i Banku angielskiego, które przed kilku 
dniami również podwyższyły stopę procentową 
(Berlin z 4°/o na 5%, a Londyn z 30/° na 4%/).

Za Bankiem austr.-węg. muszą iść wszystkie 
banki prywatne oraz stów, zarobkowo-gospodarcze 
i prywatni eskonterzy, tak, że z dniem dzisiejszym 
kredyt w całem państwie podrożał.

Wielkie banki podniosą swoją stopę procento­
wą na 6 proc., mniejsze zaś odpowiednio wyżej. 
Nie ulega wątpliwości, że brak gotówki i podwyż­
szenie stopy procentowej pociągnie za sobą u- 
trudnienia kredytowe a może także 
częściowe ograniczenie kredytu. Nie 
jest także wykluczonem, że z końcem paź­
dziernika nastąpi dalsze podwyższe­
nie stopy procentowej, gdyż o tej porze 
spodziewanem jest jeszcze większe jak teraz zapo­
trzebowanie gotówki. W chwili obecnej nawet 
przewidzieć nie można, jak długo stan obecny po­
trwa.

Carscy lokaje.
„Polska" szlachta i magnaterya na Litwie, na 

wskroś reakcyjnie i carochwalczo usposobiona 
(której jednym z reprezentantów jest taki zwyrod­
niały hr. Milewski), przy każdej sposobności ma­
nifestuje swą „lojalność" lokajskiem płaszczeniem 
się przed rządem i carem. Tstne stado beznarodo- 
wościowe, hańbiące imię polskie. Magnaci „polscy" 
uczestniczyli w odsłonięciu pomnika carycy 
Katarzyny II. w Wilnie, magnaci polscy przy­
byli też do Kijowa, aby bić pokłony carowi. 
W kijowskich uroczystościach, zakończonych za­
machem na Stołypina, uczestniczyli następujący 
Polacy, piastujący godności dworskie, członkowie 
Rady państwa, oraz przedstawiciele szlachty miej­
scowej i nowych instytucyj ziemskich: książę San- 
guszko, Józef hr. Potocki, Ksawery i Władysław 
hr. Braniccy, T. hr. Grocholski, Ksaw. hr. Orłowski, 
p. Stan. Horwatt, hr. Bniński, hr. Krasicki, pp. 
Franciszek i Władysław Jaroszyńscy, z których 
pierwszy otrzymał urząd dworski za to, że ofiaro­
wał wspaniałe bryły granitu z Gniewania na pod­
stawę odsłoniętego w obecności cara pomnika ces. 
Aleksandra II.

Nie dość na tem. Ci panowie nie poprzestali 

na samem uczestnictwie w dworskich uroczystoś­
ciach, oni zapragnęli wyróżnić się specjalną gor­
liwością w służbie carskiej i dobitnie zamani­
festować swój żal z powodu zamachu na Stołypina, 
tego bezwzględnego gnębiciela Polaków. Panowie 
Ksawery Orłowski i Stanisław Horwatt 
wysłali do cara następujący telegram, który w 
dosłownym przekładzie przytaczamy:

„Najjaśniejszy Panie!
„Najmiłościwezy Monarcho!
„My wierni poddani Twoi, członkowie Ra­

dy Państwa z wyboru od południowo-zachodnich gu- 
bernij, bierzemy na się śmiałość w imieniu 
polBkiej części ludności wyrazić w o- 
k r o p n e j c h w i 1 i, j a k ą obecnie przeżywa­
my, naszą boleść, smutek i oburzenie z powodu wstrę­
tnej zbrodni, która zaćmiła jasne dni pobytu nasze­
go ukochanego Monarchy wśród nas i która 
zagroziła poważnem niebezpieczeństwem życiu oddane­
go sługi Waszej Cesarskiej Mości.

„Błagamy Wszechmocnego, aby zachował dni tego 
godnego syna Rosyi, z którego o glądami nie­
raz różniliśmy się, lecz którego zawsze poważaliśmy 
i do którego dziś zwracamy wszystkie nasze myśli 
i współczucie.

„Ośmielamy się złożyć u stóp Waszej Cesarskiej 
Mości prośbę polskiej ludności tego kraju, aby Wasza 
Cesarska Mość przyjąć raczyła w tej chwili bolesnej 
wyrazy naszego bezgranicznego przywiąza­
nia wiernopoddańczego.

„Waszej Cesarskiej Mości wierni poddani. 
Ksawery Orłowski, 
Stanisław Horwatt".

Taki telegram wysłali magnaci „polscy" do ca­
ra z Kijowa, gdzie w 1863 r. tylu powstańców 
polskich zawisło na stryczkach...

To podlenie się przed carem nie... opłaciło się 
jednakże zwyrodniałym magnatom. Bo oto gdy car 
osobiście odpowiada na każdy telegram wierno- 
poddańczy od czarnosecinnych organizacyi, to ca- 
rosławnym magnatom polskim polecił odpowiedzieć 
ministrowi Kokowcewowi. I treść odpowiedzi wy­
padła dla magnatów nie mniej upokarzająco.

Bo oto, gdy w imieniu „całej ludności polskiej" 
ośmielili się Orłowski i Horwatt wystąpić do ca­
ra, Kokowcew w odpowiedzi swej pisze: „Proszę 
panów, abyście powiadomili o tej łasce Najwyż­
szej (podziękowanie cara) przedstawicieli polskiej 
ludności południowo-zachodniego kraju, którzy 
was do tego upoważnilil"

Car więc jakoś nie wierzy spodlonym magna­
tom, by cieszyli się*  zaufaniem całej ludności pol­
skiej ! 

Po zamachu na Stołypina.
Sąd wojenny. — Rodzice Bagrowa. — Zni­

knięcie Kuljabki.

Petersburg. Posiedzenie sądu wojennego w 
sprawie Bagrowa odroczono do pieniedziałku.

Kijów. Szef ochrany Kuljabko znikł. Przypu­
szczają, że popełnił on samobójstwo.

Ogłoszenie generał-gubernatora, że car zakazał 
wszelkich rozruchów, podziałało uspokajająco na 
ludność. Mimo to bogatsi żydzi wyjeżdżają z Ki­
jowa.

Berlin. Wiadomość, jakoby ojca Bagrowa are­
sztowano, gdy wracał do Rosyi, jest nieprawdzi­
wą. Stary Bagrow wraz z żoną zatrzymał się je­
szcze w Berlinie, gdzie chce oczekiwać dalszych 
wiadomości, zwłaszcza, że otrzymał telegraficzne 
ostrzeżenie, aby na razie nie powracał do Kijowa.

Biurokracja i zamach.
W Petersburgu twierdzą, że zamach na Stoły­

pina był aktem zemsty biurokracyi za bezwzglę­
dne występowanie Stołypina przeciw jej korupcyi. 
Przemawia za tem fakt, że Bagrow bez wiedzy 
Stołypina pracował w tajnej policyi. Wskazują na 
to, że Bagrowowi udałoby się uciec z teatru, mi­
mo, że w teatrze było mnóstwo policyantów, gdy­
by nie pewien oficer, który go zatrzymał. Cha- 
rakterystycznem jest, że oficer ten wahał się od­
wieść Bagrowa do urzędu policyjnego, ponieważ 
usłyszał, że życzą sobie, aby Bagrow uciekł. — 
Także pogłoski o samobójstwie szefa policyi Ku­
ljabki utwierdzają to ogólne przekonanie, a także 
i artykuł półurzędowej „Rossii", która oświadcza, 
że śledztwo wykaże, o ile policya faktycznie jest 
odpowiedzialną za zamach na Stołypina.

Potwierdza się, że Bagrow był agitatorem te- 
rorystycznym, działającym pod pseudonimem „to­
warzysz Efin" we Francyi i w Niemczech z po­
lecenia policyi politycznej. Jak z Kijowa 
donoszą, agenci policyi, którzy po za­
machu rzucili się na Bagrowa, chcieli go zabić, 
aby wyżej wspomniana sprawanie wyszła na-jaw.

Opowiadają, że car miał wyrazić życzenie, aby 
proces Bagrowa był jawny.

Wielkie wrażenie wywołał artykuł Stołypina, 
brata zamordowanego premiera, zwrócony przeciw 
policyi tajnej w Kijowie. Autor twierdzi, że po­
licya znała Bagrowa jako tererystę. Poruczenie 
mu opieki nad premierem było cynicznem wy­
szydzeniem premiera, przed którym to zatajono

i który nigdy nie byłby się zgodził na powierzenie 
takiej misyi Bagrowowi.

Koniec lata - początek 
jesieni.

Od p. dra J. Ryz ner a, asystenta obserwato­
ryum krakowskiego, do którego zwróciliśmy się 
po informacye, otrzymujemy następującą .notatkę:

Dzień 24 września, w którym słońce, przecho­
dząc z półkuli północnej na południową, zakreśla 
w swym ruchu pozornym prawie dokładnie równik 
niebieski, stanowi w astronomicznej rachubie po­
czątek nastania nowej pory roku, mianowicie je­
sieni. Ponieważ w tym czasie dłogość dnia równa 
się prawie dokładnie długości nocy, nazywa się 
to jesiennem porównaniem dnia z nocą.

Poprzedzający okres czasu od 22 czerwca do
23 września, stanowiący porę roku zwaną latem, 
zaznaczył się w obecnym roku w zachodniej Ga­
licyi wyjątkowymi upałami i prawie zupełnym 
brakiem opadów. Podobny stan rzeczy panował 
również w całej północno zachodniej Europie. Po­
czątek tych upałów u nas datuje się już od dnia
24 czerwca, które następnie z nieznacznem obni­
żeniem temperatury w pierwszej połowie lipca 
trwają do końca sierpnia. Najdotkliwsza zaś fala 
gorąca zaczęła się dnia 19 lipca. We wrześniu 
dopiero następuje znaczniejsze ochłodzenie, cho­
ciaż w niektórych dniach temperatura przewyższa 
jeszcze 25° C.

W okresie tym było dni, w których tempera­
tura przekroczyła 25 stopni C. tak zwanych 
„Sommertage", 39, a tak zwanych „Tropentage", 
w których temperatura przewyższała 30 stopni C. 
było 6. — Najwyższa temperatura przypadła dnia 
24 lipca i wysila 318 stopni C., a dnia 26 czer­
wca dosięgła 31-6 stopni C. Ilość opadu wynosiła 
w lipcu zaledwie 20 milimetrów, a w sierpniu 36 
milimetrów, podczas gdy nierzadko letnia ulewa 
daje cztery razy więcej w jednym dniu.

Szczególnie pogodny był miesiąc lipiec, w któ­
rym nie było ani jednego dnia zupełnie pochmur­
nego, a w sierpniu tylko jeden. Ilość godzin, w któ­
rych słońce świeciło nie zakryte chmarami, wyno­
siła w lipcu 286, a w sierpniu 216. Brak również 
tego lata tak charakterystycznych w tej porze zja­
wisk, jak burze. Nad Krakowem bowiem w tym 
okresie przeszły tylko dwie, mianowicie: dnia 26 
czerwca i 3 sierpnia.

Czy po tak anormalnem, a w skutkach dotkli- 
wem lecie, następująca jesień przyniesie znaczniej­
sze opady i wcześniejsze zimna, tego przy obecnym 
stanie nauki przewidzieć nie można, jedynie tylko 
tyle, że najbliższe dni zapowiadają się 
dżdżyste.

t Filip Zaleski
W Truskawcn zmarł wczoraj na zapalenie 

płuc w wieku lat 74, b. namiestnik, a następnie 
były minister dla Galicyi Filip Zaleski. Uło­
żą zgromadzona była rodzina; obecni byli: żona, 
córki, oraz siostra żony p. Krzeczunowiczowa. Mi­
nister Wacław Zaleski, który od kilku dni bawił 
w Truskawcu, powołany onegdaj w sprawach u- 
rzędowych do Wiednia, powrócił do Truskawca w 
południe, ale przybył w godzinę po zgonie ojca.

Śp. Filip Zaleski urodził się 26 września 1836. 
Po ukończeniu studyów wstąpił w r. 1857 do służ­
by politycznej najpierw w namiestnictwie dolno- 
austryackiem, skąd w r. 1862 przeniósł się do 
Lwowa. W r. 1878 objął kierownictwo starostwa 
w Krakowie a w r. 1883 został namiestnikiem 
Galicyi, na którem stanowisku pozostawał do r. 
1888. W tym roku został ministrem dla Galicyi, 
a ustąpił wraz z gabinetem Taaffego w r. 1893.

Przez wiele lat piastował mandat posła do 
sejmu, wybierany stale przez okręg kossowski, a 
później otrzymał także mandat posła do parla­
mentu. Gdy ustąpił z gabinetu, Koło polskie wy­
brało go swoim wiceprezesem a następnie preze­
sem i ten zaszczytny lecz i trudny obowiązek 
spełniał ś. p. Filip Zaleski do r. 1896. W ostat­
nich latach z powodu sędziwego wieku usunął się 
do życia prywatnego.

Imię Filipa Zaleskiego zapisało się trwale w 
dziejach odrodzenia Galicyi po upadku systemu 
rządów germanizacyjno-centralistycznych.

Ś. p. Filip Zaleski wyszedł ze szkoły Agenora 
Gołuchowskiego, który objął rządy po ojcu ś. p. 
Filipa, po Wacławie Zaleskim.

Gdy Floryan Ziemiałkowski w r. 1873 objął 
tekę ministra dla Galicyi, jako polityk, który ni­
gdy biuralistą nie był, zastrzegł sobie powołanie 
do Wiednia Filipa Zaleskiego jako kierownika biu­
ra ministerstwa dla Galicyi. Potem przez krótki 
czas Z. był „delegatem" namiestnictwa w Krako­
wie a po śmierci Alfreda hr. Potockiego w r. 
1883 objął po nim ś. p. Filip Zaleski urząd na­
miestnika vesarskiego w Galicyi. Pozostawał na 
tem stanowisku do r. 1888.

Za jego czasów przyszło w roku 1886 do po 

ważnych rozruchów agrarnych i ekscesów chłop­
skich, które stłumiono przy pomocy wojska.

W roku 1888 wybuchła pamiętna walka mię­
dzy Dunajewskim a Kołem polskim z powodu po­
datku wódczanego. Ziemiałkowski, który był prze­
ciwnikiem tego podatku, ustąpił ze stanowiska mi­
nistra dla Galicyi, a jego miejsce zajął Zale­
ski. Wytrwał on na tem stanowisku do upadku 
gabinetu Taaffego w lutym r. 1893. Jako minister 
brał wybitny udział w sprawie odpisania długu 
ind-,mnizacyjnego Galicyi.

W r. 1894 został ś. p. Zaleski wiceprezesem 
Koła, a następnie prezesem.

Wnet potem przyszedł gabinet koalicyjny i hr. 
B ad e n i objął rządy. Zaleski powitał nowego szefa 
gabinetu imieniem Koła, które mu uchwaliło wo­
tum zaufania. Wybrany w ;oku 1896 do paila- 
mentu przyłączył się Zaleski do postulatów reszty 
słowiańskich grnp, które wówczas z powodu zmia­
ny w polityce zagranicznej żądały od Gołuchow- 
skiego, żeby wziął w lepszą opiekę interesy Sło­
wian w Austryi. Kiedy stosunek gabinetu Bade- 
niego do stronnictw parlamentu zaczął się psuć, 
złożył Zaleski kierownictwo Koła polskiego. Pod­
czas wyborów w r. 1897 zrezygnował z ponowne­
go wyboru i został 24 marca 1897 r. zamianowa­
ny dożywotnim członkiem Izby panów.

Ś. p. Filip Zaleski zażywał powszechnie u przy­
jaciół jak u przeciwników wielkiego poważania 
z powodu czystości charakteru i sumienności'

Synem ś. p. Filipa jeBt obecny minister dla 
Galicyi dr Wacław Zaleski (urodź. 1868 r.), 
który z szefa sekcyi w ministerstwie rolnictwa 
został powołany na tę godność.

Dlaczego pani Perkins zastrzeliła 
swego męża?
(Patrz ilustracyę).

Przed laty 7 w wielkim świecie nowojorskim 
jaśniały i błyszczały swą urodą dwie siostry bli­
źniacze, Germana i Ivonna de Norderay. Obie 
były młode, piękne i bogate — to też nic dziwne­
go, że wiecznie były otoczone rojem wielbicieli. 
Po niedługim czasie bywania w najlepszym towa­
rzystwie, piękna Germana zakochała się w nieja­
kim Perkinsie, młodym i przystojnym elegancie, 
za którego też wkrótce potem wyszła. Jej wesele 
było wypadkiem dnia na „piątej ulicy" w Nowym 
Jorku, zamieszkałej, jak wiadomo, przez arysto- 
kracyę pieniężną amerykańskiej stolicy.

Wprawdzie Perkins miał opinię zawodowego 
donżuana, lecz mimo to pożycie domowe młodego 
małżeństwa z początku było najlepsze. Perkins 
bałwochwalczo ubóstwiał swą żonę a ona była 
wzorem cnót niewieścich.

Jakoś w rok po ślubie znaleziono Perkinsa 
pewnego wieczoru w jego pałacu zastrzelonego, a 
obok zwłok, z rewolwerem w ręku, skulona w kłę­
bek tuliła się w kącie pokoju jego żona. Nie ule­
gało naturalnie najmniejszej wątpliwości, że żona 
zastrzeliła męża — a podczas wstępnego śledztwa 
ona nawet nie próbowała wypierać się czynu. Na 
wszelkie pytania co do motywu strasznego swego 
czynu, odpowiadała miss Perkins uporczywem mil­
czeniem. Rozprawa główna zakończyła się zasą­
dzeniem oskarżonej na 10 lat ciężkiego więzienia, 
gdyż trybunał — mimo że oskarżona na rozpra­
wie wcale się nie broniła — przyznał jej wszel­
kie okoliczności łagodzące. Pani Perkins powę­
drowała do więzienia i wkrótce o niej zapo­
mniano.

Lecz siostra jej, Germana, wszczęła energiczną 
kampanię w celu rehabilitacyi swej nieszczęśliwej 
siostry. W całym szeregu artykułów dziennikar­
skich i broszur odsłoniła motywy czynu, aż wre­
szcie uzyskała po 5-ciu latach wznowienie postę­
powania sądowego.

Zeszłego miesiąca odbyła się w Nowym Jorku 
rozprawa, która obudziła niesłychaną senzacyę. Na 
rozprawie wyszło na jaw, że Perkins już w rok 
po ślubie powrócił do swego poprzedniego lampar 
ciego trybu życia. Całe noce przepędzał w spelun­
kach ostatniorzędnych w towarzystwie kokot naj­
gorszej sorty a prośby i łzy kochającej a tak 
strasznie zaniedbywanej żony bynajmniej nie wzru­
szały pijaka i łobuza. Pewnego atoli dnia obiecał 
żonie, że wieczorem pójdzie z nią na bal do Van- 
derbildtów. Pani Perkins ubrała Bię pa balowemu, 
lecz wieczór już zapadł, a mąż po nią nie przy­
chodził.

Mijała godzina za godziną, północ się zbliżała, 
niecierpliwość i zdenerwowanie opuszczonej ko­
biety rosły z każdą minutą, wreszcie pierwsza w 
nocy wybiła — w tem nagle do buduaru żony 
wkroczył mężulek, kompletnie pijany. W przystę­
pie szału pijackiego rzucił się na żonę, domagając 
się od niej pieszczoty, lecz ona ze wstrętem od 
niego się odwróciła. Niespodziany opór podrażnił 
nędznika tak, że przemocą usiłował dopiąć celu. 
Rozpoczęło się straszne szamotanie, w trakcie któ­
rego rewolwer, który miss Perkins dla postrachu 
w ręku trzymała, wypalił i kula ugodziła Perkinsa 
w samo serce.

Przysięgli byli do głębi wzruszeni tą martyro

Majwiększy skład przyborów i szat kościelnych
jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne — poleca po najtańszych cenach:
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logią nieszczęśliwej kobiety, to też jednogłośnie 
ją uwolnili. Przed niedawnym czasem miss Per- 
kins opuściła mury wiezienne, w którym spędziła 
5 strasznych lat. Jej uroda, mimo tylu cierpień 
fizycznych i psychicznych, nic a nic nie straciła 
z swej pierwotnej świeżości, toteż nic dziwnego, 
że obecnie podobnie jak poprzednio gra pierwszą 
rolę w nowojorskiem towarzystwie.

Z kraju.
„Krowoderskie Zuchy“ na prowincyi. Po nad 

zwyczaj nem czterodniowem powodzeniu w Tarno­
wie będą grane:

Dnia 23 i 24 w Rzeszowie; 25, 26 i 27 w Ja­
śle; 28 i 29 w Gorlicach; następnie w Krośnie, 
Sanoku. Samborze itd.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod fabrykę 
cementu „Górka" w Sierszy odbyło się w daiu 19 
bm. w Sierszy wobec licznych gości ze sfer han­
dlowych i przemysłowych. Założycielami Tow. akc. 
„Górka*  są pp. E. hr. Mycielski, poseł na Sejm, 
iuż. A. Schimitzek, dyr. galic. akc. zakładów górn. 
w Sierszy, oraz Bank przemysłowy. Budowę fa­
bryki przeprowadza przedsiębiorstwo robót żela­
zno betonowych pod firmą „Polaski, Ast i Ska“ ze 
Lwowa. Puszczenie fabryki *w  ruch nastąpić ma 
1 lipca 1912.

Wadowice. (Wystawa obrazów). Koło T. S. L. 
w Wadowicach urządza w pierwszej połowie paź­
dziernika wystawę obrazów w sali „Sokoła*.  Do­
tychczas zgłosili swój współudział artyści malarze
V. Hofman, T. Okoń, A. Nowakowski, A. Beer, 
Karszniewicz, Broszkiewicz, Samlicki i Serwin. Bę 
dzie także wystawionych kilka szkiców rysunko­
wych Wyspiańskiego, znajdujących się w prywa- 
tnem posiadaniu. Z wystawą obrazów połączona 
będzie wystawa kolekcyi starych drzeworytów ja­
pońskich.

Dalsze zgłoszenia i obrazy uprasza Koło nad­
syłać na ręce profesora Jana Stokłosy.

Utopił swą małą siostrzenicę.
. Przed sądem przysięgłych we Lwowie roze­

grała się rozprawa o morderstwo, ciekawa ze 
względu na motyw zbrodni. Oto 18-letni chłopak 
morduje 5 letnie dziecię swej siostry, które uwa­
ża za źródło jej nieszczęśliwego pożycia z mężem. 
Sprawa niezupełnie wyświetlona przedstawia się 
według aktu oskarżeniu następująco: Małka Wein- 
traub poślubiła przed kilku laty rytualnie czela­
dnika krawieckiego Izraela Fassa, mając już je­
dną nieślubną córkę Gittlę. Za zgodą męża, który 
wiedział o tem dziecku, matka oddała dziecię na 
wieś a mąż płacił za nie 16 kor. miesięcznie. Do­
póki stosunki materyalne Fassa były dobre, mąż 
zdawał się zapominać o tem dziecku, gdy jednakże 
brakło im pieniędy na opłatę za dziecko i kobie­
ta odesłała matce córkę, Fass zaczął robić żonie 
częste wyrzuty i pożycie ich, zrazu bardzo dobre 
zaczęło się psuć Wobec tego Małka postanowiła 
dziecię swe, które miało już 5 lat, oddać do kre­
wnych w Wólce Mazowieckiej, a odniesieniem 
dziecka miał się zająć brat Małki, Józef Fried. 
W dniu 22 maja b. r. Fried zabrał dziecię i po­
wiózł w stronę Wólki. W drodze jednak, koło Ka­
mionki utopił dziecię — jak twierdzi akt oskarże­
nia — w rzece Moszczance. Fried, który jakiś 
czas mieszkał u siostry i widział, ile ona przez to 
dziecię cierpiała, postanowił w ten sposób uwol­
nić ją od trosk. Fried tymczasem twierdzi, że gdy 
zbliżył się do Moszczanki, nie mógł znaleźć przej­
ścia, powierzył zatem dziecię jakiejś przechodząej 
kobiecie, a sam oddalił się celem wyszukania kład 
ki. Gdy wrócił na miejsce, nie znalazł kobiety, 
ani dziecka. Natomiast kilku pasterzy, którzy pa­
śli opodal konie, zeznali, że widzieli, jak Fried 
szukał czegoś nad rzeką, trzymając dziecię za rę­
kę, a po chwili usłyszeli plusk wody. Początkowo 
nie zwracali na to uwagi, dopiero gdy wieczorem 
wydobyto nieżywe ciałko dziecka, przypomnieli so­
bie tę okoliczność.

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli 11 głosami 
pytanie w kierunku morderstwa, potwierdzili na 
tomi&st pytanie w kierunku przekroczenia § 335.

Trybunał wymierzył Friedowi najwyższą karę, 
ustanowioną ustawą za to przekroczenie t. j. 1 rok 
więzienia.

Prokurator radca Niewiadomski zgłosił zażale­
nie nieważności, obrońca dr Grek odwołanie co 
do wysokiego wymiary. 

Ze świata.
Tragedya głuchoniemych. Na ludnej ulicy mia­

sta Lincu rozegrała się wyjątkowa tragedya mi 
łosna. Nie żyjąca z mężem swoim Amalia Schuep- 
fowa rodem z Czerniowiec, szła ze swoim kochan­
kiem Choteborskym, ajentem handlowym z działu 
bielizny. Oboje gestykulowali gwałtownie, ale prze 
chodnie nie zwracali uwagi, widzieli bowiem z da­
wanych znaków, że są to OBoby głuchonieme. Na­

gle Choteborsky wydobył z kieszeni rewolwer i 
dał trzy strzały do Schnepfowej, która runęła na 
bruk, otrzymawszy niebezpieczny strzał w płuca. 
Odwieziono ją do szpitala, zaś Choterbc-rskyego 
uwięził policyant. Wobec komisarza policyi Cho- 
terborsky częścią pisemnie częścią przez tłomacza 
zeznał, że strzelił do Schnepfowej na własne jej 
żądanie, gdyż umówili się, że oboje skutkiem nie 
szczęśliwej miłości mają zginąć. Chotoborsky po 
zabiciu Schnepfowej miał sobie odebrać życie.

Truclcielka przed sądem. Przed sądem przy 
sięgłych w Grudziądzu toczyć się będzie w naj­
bliższym czasie sensacyjny proces przeciwko wdo­
wie Kleperowej z Bzowa pod Świeciem, w Pru 
sach Zachodnich. Kleperowa ma, jak się zdaje, 
kilka morderstw na sumieniu, wykopano bowiem 
zwłoki jej rodziców, zmarłych pzzed 15 tu laty i 
w obu ciałach znaleziono ślady arszeniku. Wyko­
pano także zwłoki zmarłego przed 20 laty’ pierw 
szego jej męża, Beschkego, aby je zbadać, czy 
niema w nich także śladów trucizny. Wdowa, któ­
ra teraz znajduje się w więzieniu śledczem, miała 
trzech mężów. Okropny ten proces trucicielski 
prawdopodobnie toczyć się będzie przed sądem 
przysięgłych w Grudziądzu w październiku rb.

Reklama in minus. Paryska aktorka Polaire 
odbywa obecnie podróż artystyczną po Ameryce. 
Impresario potrafił znakomicie wyzyskać — braki 
jej powierzchowności, ogłaszając, że jest najbrzyd­
szą kobietą na świecie. W krainie reklamy po­
skutkowało to znakomicie. Amerykanie ciekawi są 
zawsze zobaczyć — coś niebywałego. Podobne re­
klamy in minus skutkują zresztą pod różnymi 
stopniami szerokości geograficznej. Świadczy o tym, 
między innymi, afisz pewnej herbaciarni w Koba, 
przywieziony jako curiosum przez pewnego oficera 
rosyjskiego. Afisz opiewa:

„Odnowiliśmy nasz zakład i oczekujemy łaska­
wych gości. Znajdą w nim najgorsze trunki i po 
trawy po cenach bardzo drogich; usługiwać im 
będą najbrzydsze dziewczyny. Lokal jest ohydny, 
interes prowadzi japonka, której nikt na świecie 
nie może nazwać inaczej, jak: odrażającą. Z ca­
łego personalu niemniej brzydkim""ffest kucharz, 
o ile sobie twarz umyje. Przybywajcie, szanowni 
goście, drugiej takiej herbaciarni nie znajdziecie 
w całym Kobe*.  (Tu adres).

Podobno ów zakład bywał zawsze przepełnio­
ny, a w reklamie, jak zwykle, nie było ani słowa 
prawdy, zawód gości tym się jednak różnił od za­
wodów, wywoływanych reklamą, że był „miłym*.

Co słychać w mieście?
Sytuacya na targu bydła.

Na dzisiejszym piątkowym targu bydła spęd 
był bardzo słaby, gdyż wynosił on zaledwo 
150 sztuk wołów. Płacono po 102 do 112 kor. za 
100 kg. żywej wagi. Sytuacya przedstawiałaby się 
wobec tego kiepsko, gdyby nie okoliczność, że 
zeszłego tygodnia spędy były bardzo w'ielkie tak, 
że mięsa mamy podostatkiem. Dopiero gdyby w 
przyszłym tygodniu spęd wołów był podobnie słaby 
jak dzisiejszy, sytuacya stałaby się kryty­
czną. Słychać jednak, że w przyszłym tygo­
dniu nadejdą na targowicę tutejszą liczne tran­
sporty.

Dozwolone przez namiestnictwo targi kontu­
macyjne, jeszcze się w Krakowie nie rozpoczęły, 
gdyż starostwa jeszcze nie ogłosiły w poszczegól­
nych gminach, iż targi takie w Krakowie się od- 
wają, tak, że ludność włościańska nic o tych tar­
gach nie wie.

W przyszłym tygodniu rozpoczną się u nas 
prawdopodobnie t© targi kontumacyjne, które nie 
rokują jednak zbyt różowych nadziei w kierunku 
obniżenia cen mięsa.

Podrożenie kawy w kawiarniach.
W imię zasady, że należy wysłuchać obie stro­

ny, dajemy dziś głos fachowcowi, p. M. Lan- 
d esów i, który przysyła nam ze Lwowa nastę­
pującą notatkę w odpowiedzi na onegdaj szy arty­
kulik „Nowin*:

„Szanowny antor artykułu pod tytułem „Podroże­
nie kawy w kawiarniach*  podaje, że pierwszorzędne 
kawiarnie w Krakowie podniosły ceny kawy w swoich 
lokalach z 32 hal. na 86 hal. i motywują tę pod­
wyżkę podrożeniem cukru i kawy o 4 hal. na kilo­
gramie. Pod koniec szan. autor zaznacza, że w nie­
których kołach powBtała myśl, ażeby zaprotestować 
przeciw tej podwyżce przez zaprzestanie dawania na­
piwków płatniczym, którzy za swą fatygę powinni 
pobierać prowizyę od właścicieli kawiarń, ciągnących 
i tak kolosalne zyski ze swoich przedsiębiorstw.

Nie zgadzając się z wywodami szan. autora tego 
artykułu, który zapewnie mylnie został poinformowa­
ny w tej sprawie, muszę przedewszystkiem zaznaczyć, 
że cukier nie o 4 halerze, lecz od dwóch miesięcy o 
20 haierzy na kilogramie podrożał, zaś kawa średniej 
jakości podrożała o 75 hal. do 1 K. 30 hal na ki­
logramie. Lecz te dwa w kawiarni bardzo ważne ar­
tykuły nie były napewno jedynym powodem podwyż­
szenia ceny, gdyż w ostatnim czasie, o ile się prze­

konałem, poszły znacznie w górę czynsze za lokale, 
a jeśli się uwzględni jeszcze warunki płacy persoalu 
i drożyznę żywności dla tegoż personalu i drożyznę 
opału, to każdy przyznać musi, że podwyższenie to 
jest uzasadnione.

Nie jestem obrońcą krakowskich kawiarzy, ale 
konstatuję, że lwowscy kawiarze cenę 36 halerzy już 
od roku 1910 ustanowili i za kawę pobierają. Co się 
zaś tyczy bojkotu płatniczych i życzenia, ażeby takowi 
pobierali prowizyę od swoich chlebodawców, to mojem 
zdaniem jest to rzeczą w Galicyi wprost nie do prze­
prowadzenia a to z następujących powodów:

Jest rzeczą dowiedzioną, że płatniczy, który z na­
piwków uzbiera (odkładając hapiwki osobno) 30 kor. 
dziennie po obliczeniu się z gospodarzem i zapłaceniu 
dziennego targu pozostanie mu zamiast 30 kor. tylko 
8—111 koron. Dlaczego?

Pierwsze, goście zapominają często bez złej 
woli o ilości skonsumowanych ciastek, rogalków, lub 
babek i t. p., dalej dzieci zjadłszy kilka ciastek po­
dają mniej, ażeby tatko się nie gniewał, a wreszcie 
są i tacy goście, którzy korzystają z chwili kiedy 
płatniczy w drugiej sali jest zajęty, aby wyjść nie 
zapłaciwszy wcale za cechę.

Któżby wówczas wynagradzał tym z prowizyi, ży- 
jącym płatniczym ewentualne szkody.

„Krzysztofory“.
Sprawa nabycia i przeznaczenia „Krzysztofo- 

rów*  przedstawia się następująco:
Od p Dropiowskiego, który od dotychczase- 

wych właścicieli tej kamienicy pp. Walterów uzy­
skał opcyę, kończącą się z dniem 12 listopada b.
r., nabyli ową opcyę kupcy tutejsi pp. Massar, 
Martin, Pagacz, Slimakowski, Stefan Porębski i 
Olkusznik. Panowie ci, którzy już od lat blisko 
dziesięciu stanowiąc kółko towarzyskie, codzien­
nie składali każdy po 5 k, zebrali w ten sposób kapitał 
przeszło stutysięczny, z którym przystępują do ku­
pna „Krzysztoforów*.  Obecnie stwarzają oni sto­
warzyszenie z ograniczoną poręką, które będzie 
właścicielem kamienicy.

Przeznaczenie przyszłe „Krzysztoforów*  jeszcze 
nie jest zadecydowane. Po odpowiednich bardzo 
znacznych i kosztownych przeróbkach, powstanie 
w „Krzysztoforach*  — wzorem zagranicy — albo 
wielki dom towarowy, albo też „Krzysztofory da­
dzą pomieszczenie lokalom sklepowym pierwszo­
rzędnych firm tutejszych.

To tylko jest pewnem, że spółka powyższa nie 
nabyła „Krzysztoforów*  w celach spekulacyjnych 
i mimo nawet bardzo korzystnych ofert zamiej­
scowych (Lauderbank), absolutnie nie zamierza 
wypuścić z swoich rąk tego gmachu, który ma 
być niejako „palladium*  kupiectwa krakowskiego.

Koncert pożegnalny p. Stanisławy Wysockiej 
odbędzie się dn. 4-go bm. października w sali Starego 
Teatru. — W koncercie prócz p. Wysockiej bierze 
udział orkiestra pod batutą p. H o c k a. Na program 
złożą się utwory Słowackiego, Wyspiańskiego, Norwida 
i Staffa — oraz ballada czeska Zdenka Tibigha p. t. 
„Wodnik*  z orkiestrą. — Ponadto orkiestra wykona 
„Prometeusza*  Beethovena oraz suitę Moniuszki, nie­
znaną publiczności krakowskiej.

Z obozu demokratycznego. Przedwczoraj odbyło 
się w lokalu „Towarz. demokratycznego*  przy placu 
Szczepańskim kilkugodzinne zgromadzenie członków 
tego stowarzyszenia, na którem omawiano potrzebę 
wydawania tygodnika, któryby lepiej uwydatniał 
ideowe tendencye stronnictwa demokratycznego w Kra­
kowie. Jak słychać, już w najbliższym czasie zacznie 
wychodzić pismo tygodniowe, które ma uczynić zadość 
potrzebie powyżej zaznaczonej.

Z Towarzystwa muzycznego w Krakowie. Mło­
dzi kompozytorowie polscy z trzech zaborów, którzy 
pragną, aby ich utwory orkiestralne były wykonane, 
zechcą je nadsyłać do przeglądnięcia pod adrasem Dy­
rektora Towarystwa muzycznego, Feliksa Nowowiej­
skiego, Kraków, plac Szczepański 1 1.

Wyścigi cyklistów. Zarząd Oddziału Kolarskiego 
Sokoła krakowskiego, chcąc zachęcić Bzersze koło cy­
klistów do wzięcia udziału w zawodach niedzielnych 
(24 b. m.) przedłużył termin zgłoszeń do piątku wie­
czorem, zastrzegając jednak, że startujący mają się 
zapisać do Oddziału i Sokoła.

Z zebrania kolejarzy. Pan L. Wiesenberg prosi 
nas odnośnie do naszej kronikarskiej notatki o wyja­
śnienie, że „nie twierdził, że w obecnym ruchu urzę­
dnicy pójdą solidarnie z niższym personalem kolejowym. 
Natomiast dowodził, że urzędnicy nie mogą mieć zau­
fania do centralnej organizacyi, ponieważ ta w r. 
1908 nie dotrzymała zobowiązań, przyjętych przez za­
warcie koalicyi z Powszechnym Związkiem austr. urzę­
dników kolejowych i wyraził nadzieję, że w obecnym 
krytycznym czasie, gdy drożyzna dotyka w równej 
mierze wszystkich funkcyonaryuazów, żyjących ze sta­
łych poborów, znajdzie się niewątpliwie „modus*,  któ­
ry umożliwi urzędnikom solidarne postępowanie z niż­
szym personalem kolejowym*.

Z Instytutu muzycznego. Profesor Aleksander 
Bandrowski rozpocznle naukę śpiewu dnia 1 paździer­
nika b. m.

Sprawa radnego Batkl. Nowy ten radca miejski, 
wybrany z Lud winowa, przeciw któremu podnoszono 
zarzuty z czasów jego wójtostwa, przedłożył komisyi 

weryfikacyjnej dokumenty, z których wynika, że za­
rzuty były przesadne. Komisya weryfikacyjna w naj­
bliższych tygodniach rozpatrzy sprawę i orzeknie, czy 
p. Batko ma prawo zachować swój mandat.

Ułaskawienie, w maju b. r. toczyła się przed 
krakowskim sądem przysięgłych rozprawa przeciw wie­
śniaczce Adamczykowej i jej kochankowi Dulianowi, 
oskarżonym o zbrodnię morderstwa, popełnionego 
na osobie męża oskarżonej, Adamczyka. Na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych trybunał skazał wów­
czas Adamczykową na karę śmierci przez powieszenie, 
Duliana zaś na 15 lat ciężkiego więzienia. Zasądzeni 
wnieśli zażalenie nieważności.

Wskutek ułaskawienia przez cesarza wymierzono 
Adamczykowej karę 18-letniego ciężkiego więzienia, 
zaś Dulianowi zniżył najwyższy trybunał karę do 10 lat.

Aresztowanie złodziejki. Odnośnie do notatki 
pod powyższym tytułem umieszczonej w środowym 
numerze naszego pisma, jesteśmy proszeni o zazna­
czenie, że aresztowana za złodziejstwo Walerya Śmie­
tana nie jęst identyczna z panną Waleryą śmieta- 
nówną, robotnicą pracującą w fabryce cygar, zamie­
szkałą przy ulicy Jagiellońskiej 1. 8.

Z kroniki żałobnej.
Zwłoki ś. p. Ludwika Janikowskiego, in­

spektora kolei, który zmarł niedawno, sprowadzone 
zostaną z Drewnicy (pod Warszawą) do Krakowa 
i złożone w grobie rodzinnym na cmentarzu kra­
kowskim. Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 23 bm. 
z dworca kolej, o godz. 4-tej.

Repertuar teatru miejskiego Im. Słowackiego.
Sobota <Półdziewice».
Niedziela <Póidziewice>.
Poniedziałek «Złoty wiek rycerstwa>.

Telegramy „Nowin".
Pogrzeb ś. p. Filipa Zaleskiego.

Lwów. Zwłoki ś. p. Filipa Zaleskiego przewie­
zione będą do Lwowa i umieszczone w kaplicy 
Boimów. — Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
z katedry.

Po rozruchach drożyźnianych 
w Wiedniu.

Ofiary zaburzeń. — Zniesienie stanu wyjątkowego.
Wiedeń. W szpitalu znajduje się obecnie 15 

policjantów. Stan radcy F r e m m l a ranionego 
żelazkiem do prasowania jest dość poważny. Je­
den z robotników raniony bagnetem zmarł wczo­
raj. Polieya zniosła z dniem dzisiejszym stan 
wyjątkowy.

Przeciw drożyźnle.
Grac. Tut. Bada m. uchwaliła przyłączyć się 

do wszystkich kroków w Wiedniu w sprawie i m- 
portu mięsa.

Praga. W wielu miastach czeskich odbyły się 
liczne zgromadzenia i demonstracyjne pochody 
przeciw drożyźnie.

Po zamachu na Stołypina.
O następstwo po Stolypinie. — Proces Ba­

growa. — Ucieczka żydów z Kijowa.
Petersburg. Jako kandydata na prezesa mini­

strów wymieniają b. generał-gubernatora okręgu a- 
murskiego Gondatti, którego powołano telegra­
ficznie do Petersburga.

Kokowcew ma podobno dla tego wielu przeci­
wników, ponieważ zwalcza dotychczasową p o- 
litykę stosowaną wobec Polaków, Fin- 
landczyków i Żydów.

W sprawie procesu Bagrowa domaga się jedna 
część kół dworskich procesu jawnego w Peters­
burgu, celem odsłonięcia tajemnic ochrany, czemu 
biurokraci się sprzeciwiają.

Rozprawa przed sądem wojennym odbędzie się 
jutro.

Żydzi uciekają wciąż z Kijowa przed pogro­
mem. W Warszawie hotele są nimi przepełnione.

BIURO DZIENNIKÓW

Maryana Hupczyca
Kraków ul. Wiślna 2. Tel. 340.

Przyjmuje prenumeratę na wszyst­
kie dzienniki krajowe i zagranicz­
ne — także z dostawą do domu, 
oraz ogłoszenia do wszystkich 
dzienników. Sprzedaż numerów 
pojedynczych. Wielki wybór wi­

dokówek.

Przybory do pisania.

FloryańsKa 6FloryarisKa 6 Skład 
porcelany i szkła 

poleca: Serwisy stołowe. Kawowe, garnitury na umywalnie oraz szkło zwyczajne i luksusowe. 
.■.W" Dla W. P. Restauratorów wielki wybór szkła i porcelany po cenach fabrycznych. ’r®H

FloryafisKa 6, Wypożyczam 
naczynia na zebrania

Adolf Eder



i . i
Księgarnia katolicka
Dra Władysława Miłkooskitgo

w Krakowie,
9 plac Maryacki, telefon 1308. 
otrzymała i poleca dziełko co tylko 

wydane p. t.
Tesnier O. Przełożony Kon­
gregacyi Ojców Przenaj św. Sa­
kramentu: Tajemnice Różańca 
Św. zastosowane do adoracyi 
Przenajśw. Sakramentu, str. 129 
w 32-ce opr. w płótno ang. 
brzegi złocone K. 2.
Cały dochód przeznaczyła Czci­
godna tłomaczka tego dziełka 
na budowę kaplic łacińskich na 

Rusi.

i Droone ogłoszenia 
|W ( Ul. O urn turni il tel

Poszukiwane

Panna
18 letnia posiadająca egzamin 
buchalteryi i pisząca biegle na 
maszynie poszukuje zaraz po­
sady w Krakowie lub na pro­
wincyi. Zgłoszenia pisemne pod 
P. J. B. do Biura dzienników 
i ogłoszeń Maryana Hupczyca, 
Kraków, Wiślna 2.
P7bl9fl7i stolarskich dobrych me- 
UŁuldUĆI blarzy, potrzeba zaraz 
Grzegórzecka 18, Kraków. 1440

Praktjkant-SM.T, £ 

likatesów, z ukończoną II klasą. 
Kraków Maryan Suski. 1442

R79fłP3 dóbr, żonaty, z dwudzie- 
riŁ^Uud Btoletnią praktyką w po- i 
stępowych gospodarstwach, dzie-1 
więć lat na ostatniej posadzie, po­
szukuje posady od 1-go paździer­
nika lub później. Wiadomość A. | 
Cz. poste restante Brzostek.

dla chorób płciowych skór­
nych i nerwowych

FJ.T
długoletniego kierownika 

szpitala powszechnego, 
i lekarza specjał.

w Budapeszcie
VIII. ul. JćzsefkOrńt 2 

leczy z najlepszym skutkiem 
i w najkrótszym czasie naj­
więcej zastarzałe choroby 
płciowe wszelkiego rodzaju, 
zarówno u kobiet jak i u 
mężczyzn, oraz bóle stosu pa­
cierzowego, cierpienia pęche­
rza i nerek, upławy, wyniki 
zakarzenia krwi, impotencję, 
osłabienia umysłowe, nerwo­
wość itp, bez przeszkody 
w zawodowej pracy chorego, 
nawet na drodze dyskretnej

korespondencyi.
Injekcye „Ehrlich 606“ są tak­
że w zakładzie zastosowane. 
Lekarstwa, sposób Ich użycia 
i poradę lekarską wysyła się 
■a tądanie chorego. Ord.

cały dzień. 880

Korespondencja 
w polskim języku.

Przeszło W WZDłÓW 
niezbędnych przedmiotów 

i podarków różnego rodzaju, za­
wiera mój najnowszy kataloggłó- 
wny, który każdemu na żądanie 
darmo i opłatnie zaraz wysyłam.

o. k. dostawca dworu 1318 
J~axx ZKLOJST J-c-A.2D 

Briix Nro 759 (Czechy).

Pomocnik prowadzeniem motoru 
benzynowego potrzebny zaraz. Zgła­
szać się inżynier Stanisław Hajduk 
ulica Łobzowska 1. 27 od 7—8 wie- | 
czór. ________________ 1446

MAGAZYN FUTER

|A. JACHIMSKIEGOfi

| wszystkie roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące.

w Krakowie, uiica Grodzka I. 14-16
(Założony w roku 1825) 1350

Poleca: wszelkie futra w wielkim wyborze oraz wykonuje

Wijasie jak we2e
niemieccy fabrykanci, bo widzą, że w krót­
kim czasie wskutek braku kupujących, zu­
pełnie przestaną u nas w kraju sprzeda­
wać swoje bibułki cygaretowe.

Takie doniosłe zwycięstwo przemysłu 
polskiego nad przemysłem wrogów na­
szych — nikt inny nie odniósł, tylko lud 
polski I polski robotnik I Zwycięstwo to 
wielkie, ułatwiła „Pobudka**  wyrób 
polski i pod każdym względem doskonały.

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tuma­
nić tym wykpigroszom, napisami polski­
mi, któse oni umieszczają na bibułkach 
cygaretowych, lecz nie podają nazwiska 
swego — otóż nim zapłacicie za bibułki, 
to wpierw patrzcie dobrze, czy jest napis 
następujący: „Pobudka**  Mra W. 
Bełdowsklego i czy obrazek przed­
stawia Bartosza Głowackiego na czele ko-

synierów, zdobywających na moskalach 
armaty. Jeżeli zatem, obok tego obrazka 
jest napis „Pobudka'*  i moje nazwisko 
Mr. W. Bełdowskl, to możecie być pewni, 
że to wyrób polski i zapewniam Was, że 
doskonały i że tylko ten wyrób bibułek, 
lud i rzesze robotnicze ogólnie żądają i po­
pierają.

Uczcie jeden drugiego, jak poznać i od­
różnić można „Pobudkę**,  od innych 
szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów.

Kto jeszcze nie palił znakomitych bibn- 
łek „Pobudka**,  niech żąda w trafikach 
i Kółkach rolniczych: „Pobudkę Beł- 
dowsklego"
Mr W. Bełdowski

Fabryka tutek I bibułek 
cygaretowych w Krakowie.

Rządowo uprawniona

f rtnto móil mineralnych szincznych I snecyalnych leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krahewie, przy ulicy iw. Gertrudy L. 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez 
toż Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadając składam che­
micznym wodom: Bilińskiej, Gieshhblerskiej, Seltersklej, Vichy, 
Maryenbadzkiej, Hombug, Kissingen, tudzież specyelnie lecznicza, 
jak: Litową, Bromową, Jodową, Żelaristą, Kwaśną, oraz Wody 
lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą­
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na tądanie franoo.

„SINGEHfl SINGERUu

maszyny 
nabywać można li 
tylko w naszych 
264 składach.

..66“
najnowsza i najdo­
skonalsza maszyna 

do szycia.

Singer Co., Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków ul. Szpitalna 40 (naprzeciw teatru)

g Zakład pogrzebowy
„CONCORDIA"

I JANA WOLNEGO
pl. Szczepański (dam wtuny) Tel 331 
Zakład podejmuje się arsądień pogrzebo­
wych oraz sprowadzania zwłok se wszystkich 
krajów europejskich. — W Krakowie jedy- 
■y, który posiada własny wyrób truaaiea.

Winogrona stołowe
I najlepszy gatunek deserowy, duże, 
i słodkie, co dzień świeżo zbierane

5 kg. przesyłka K. 2-90. 
Miód z kwiatów najprzedniej­
szej jakości 5 kg. puszka K. 6-90. 
L. Altneu, Wersecz 10, Węgry. BEDNARZ 1

iynco K. 16'-

Potrzebne czarki, Karmelicka 16. 
n p._______________________ 1448

Dwóch 
praktykantów 

ze szkół średnich poszukuje za­
raz firma R. Ditmar Kraków 
Rynek 22. 1449

Bilety 
wizytowe 

wykamje aajtanśśj handel

Teofila BĘKNERA
Kraków. Długa L 4

obok Apteki

I posiadający dobre świadectwa znajdzie natychmiast stałe zajęcie. Zgłoszenie osobiste. 

EMIL KUZNITZKY Fabryka papy dachowej i asfaltu, Oświęcim dworzec.

Do sprzedania:

Z powodu wyjazdu
wiarnia, Podgórze ulica Krakow­
ska 1. 7. 1447

C. k. austr. koleje państwowo.

Wyciąg z rozkładu jazdy

Proszę żądać 
darmo i opłatnie mój bo­
gaty ilustrowany cennik 
zawierający 4000 ryc. ze­
garków przedmiotów zło­
tych i srebr., instrumen­
tów muzycznych, towa­
rów ze stali i skóry, przy- 
borów do palenia, gospo­
darczych zapotrzebowań 

broni i t. p.
Pierwsza fabryka zegarków 
JAN KONRAD 

.tik. nadworny dostawca 
w Brllz Nro 704 (Czechy) 

Prawdziwy szwajcarski system Ros- 
kopf a rem. zegarek . . K. 6-— 

Regestr. „Adler Roskopf"
anker rem. zegarek nikł. K. 7* — 

Prawdz. srebrny remontoar K. 8-40 
Żadne ryzyko. Zmiana dozwolona 
lub pieniądze z powrotem. 1265

Darmo 1231
i opłatnie otrzyma każdy na żąda­
nie mój katalog główny z przeszło 
4000 rycin wszelkiego rodzaj u przed­

miotów do użytku i podarków.
c. I k. nadworny dostawca 

JAN KONRAD 
w Brilx Nr. 748 (Czechy).

ważnego od 1-go maja 1911 r. (czas środKowo-europejsKi).
Odchodzą z Krakowa:

nocy (osob.) do Nowego Sącza, Suchy, i do 
Zakopanego.

13*80  w nocy (osob.) do Podwołoczysk.
12-56 w nocy (pociąg posp.) do Wiednia, Opawy, 

Ołomuńca, Bema, Wrocławia.
8*14  w nocy (posp.) do Lwowa.
8-58 rano (pospj do Wiednia, Opawy, Bema, Oło­

muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, 
Bielska.

4*20  rano (osob.) do Oświęcima.
4*52  rano (osob.) do Podgórza-BonarkL
5-58------ «■' «--------"--------«»-

KonsBrwatomum
Tou/arnstwa mintmegii iii Krakowie 
przyjmuje wpisy do 30 wrze­
śnia br. na instrumenta dęte 
(blaszane i drewniane) oraz 
harfę i kontrabas. Dla uczniów 
ubogich a polecenia godnych 
są miejsca wolne. Uczniowie 
zapisani na powyższe instru­
menta pobierają bezpłatnie nau­
kę przedmiotów teoretycznych.

Sławne z dobroci

CUKRY
DESEROWE

„MUIUII UIŁJIIIUIJ 
kupując go za 2 K. w Biurze dzien­
ników i ogłoszeń Maryana Hnp- 
czyca Kraków Wiślna 2. Oto nie- 
tylko dlatego, że przez to użyje 
złudzeń wspaniałej jazdy powie­
trzem i pozna zajmujące przygody 
bohaterów „Bolonu Drzymały11 u- 
ięte w barwnie napisaną powieść, 
lecz także dlatego, że w ten sposób 
złoży cegiełkę na nasze krajowe 
„Muzeum handlowe", którego społe­
czeństwu naszemu tak bardzo po­
trzeba. Kto przyśle 2 K. 40 h. za 
Balon oraz jako cegiełkę na „Mu­
zeum handlowe11 pod adresem: Biu­
ro dzienników i ogłoszeń Maryana 
Hupczyca Kraków Wiślna 2, otrzy­
ma „Balon Drzymały" odwrotną 
pocztą, jako przesyłkę poleconą.

1386 • poleca

nira 
Iraków, ul. Bracka 

Telefon Nr. 498.

I 
i
<

15 Poselska 15 
Na wycieczki i ubawy 

poleca fabryka 
wyrobów cukierniczych 

Romualda PIECZARKI 
Ciastka po 8 hal.

Pomadki V. kg. K. 1*20  
Karmelki Mdzlewane 

*/■ kg. I Kar. kg

I 
I 
I 
»

>

rano (osob.j do Wiednia, Opawy, Bema, Oło­
muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Biel­
ska, Warszawy.
rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Jasła, 
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, 
Sokala, Kopyczyniec i Czerniowiec.
rano (posp.) do Wiednia, Szczakowy. Wrocła­
wia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Bema, 
Ołomuńca, Trenczyna-Cieplic.

7-00 rano (posp.) do Zakopanego.
7- 50 rano (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (połą­

czenie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrzezia, 
Rawy Ruskiej).

8- 85 rano (miesz.) do WieliczkL
8- 45 rano (osob.) do Kocmyrzowa i Mogiły.
9- 06 rano (osob.j do Suchy, Wadowic, Zwardonia,

Żywca, Gorlic, Zagórza, Lwowa i Husiatyna. 
przedpoł. (osob.) do Lundenburgu, Mysłowic, 
Wrocławia, Warszawy, Żywca, Opawy, Bema, 
Ołomuńca, Cieplic.

10- 80 przedpoł. (osob.) do Zakopanego.
11- 00 przedpoł. (osob.) do Podwołoczysk, Stanisła­

wowa, Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczy­
niec, Grzymałowa.

12- 45 w poł. (osob.) do Podgórza-BonarkL
1-15 popoł. (osob.) do Skawiny, Oświęcima.
1-30 popołudniu (miesz.) do Wieliczki.
1- 45 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
2- 00 popoł. (osob.) do Wiednia, Mysłowic, Żywca,

Wrocławia, Opawy, Bema, Ołomuńca, Tepla- 
Trenczyna-Cieplic.

2- 81 popoł. (posp.) do Wiednia.
2*50  pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połączeniami 

ao wszystkich odnóg).
8- 00 pop. (oeob.) do Tamowa, Szczucina, Stróż, Jasła. 
8'45 pop. (osob.) do Zakopanego.
5*88  pop. (osob.) do Tamowa, Rzeszowa, Stróż, No­

wego Sącza.
6-10 wiecz. do Lwowa.
6*12  wieczór (osob.) do Wiednia, Szczakowy, Wro­

cławia, Granicy, Warszawy.
6- 40 wlecz, (osob.) do Wiednia.
7*15  wlecz, (osob.j do Tamowa.
7- 40 wlecz, (miesz.) do WieliczkL
7’50 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa.
8*00  wiecz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Sywca, 

Gorlic, Zagórza i Przemyśla.
3- 41 wiecz. (eipress) do Lwowa, Ickan, Bukaresztu,

Konstancy! i Konstantynopola.
9- 00 wlecz, (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Ickan

1 WieliczkL
10-00 wlecz, (posp.) do Wiednia, Sscaakowy, Bielska, 

Wrocławia, Opawy, Berna, Trenozyns, Cieplic. 
10*80  wiecz. (poep). do Wiednia.
10-85 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Nad­

brzezia, Sokala, Stanisławowa, Brodów, Nowego 
Sącza, Wieteski.
w nocy (oeąk.) 4e WMlcakL

8-45

M4

11-10

, Granicy, Warszawy, 
(osob.) do Wiednia.

11- 52 w nooy (osob.) do Suchy, Zakopanego i No­
wego Sącza.

Przychodzą do Krakowa:
12- 86 w nocy (posp.) ne Lwowa.
2-47 w nocy (posp.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, 

Opawy, Wrocławia, Bielska.
8-82 rano (osob.) ■ Podwołoczysk.
4- 57 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Bro­

dów, Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa.
5- 58 rano (posp.) ■ Wiednia.
600 rano (osob.) a Przemyśla i innych miast przez 

Suchę.
rano (posp.) z Wiednia, Opawy, Berna, Oło­
muńca, Wrocławia, Bielska.
rano (orpress) z Ickan, Lwowa, Bukaresztu, 
rano (osob.) z Bogumina, Szczakowy, Granicy, j 
Warszawy.

7-80 rano (miesz.) ■ WieliczkL
7-42 rano (oeob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
7- 55 rano (osob.j z Oświęcimia.
8- 18 rano (osob.) z Tarnowa.
8-40 rano (oeob.) a Zakopanego.
8-45 rano (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, I N. Sącza.

10-82 rano (osob.) z Wiednia, fierna, Ołomuńca, Opa­
wy, Wrocławia, Bielska.

Śmiesz.) z Oświęcimia tylko do Podgórza. | 
osob.) z Bonarki.

618
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Proszę żądać

Peleryny 
dla panów, pań i dzieci 

Najlepsze wykończenie I 
Pierwszorzędna dzieła sztuki krawieckiej I

Nr. 850. Peleryny dla panów z dobrego, nieprze­
makalnego, gładkiego pakłaku na lato i zimę sza­
rej albo oliwkowej barwy z taśmami do przewie­

szania i kapuzą do odpinania, kompletne: 
szerokie 115, 120, 125 cm. długie
za sztukę K. 16-—, 17-—, 18-—.
Nr. 855. Te same dia pań, z większą kapuzą do 

nakrycia kapelusza i czapki, kompletne: 
szerokie 115, 120, 125 cm. długie
za sztukę Ł 17 25, 18-25, 19'25.
Peleryny dla panów i pań z najdelikatniejszych 
i najlepszych materyi w najlepszym wykończeniu 
w moim glównem katalogu. Peleryny dla dziew­
cząt i chłopców K. 12--, 13-, 13 50, 14-50 w bo­
gatym wyborze. Bez ryzykal Zamiana dozwolona lub 
też zwrot pieniędzy. Wysyłkę uskutecznia za pobra­
niem posiadająca uznanie wielkie światowa firma 
Jana|Konrada c.i k.nadwornego dostawcy 

w BrQx Nr. 725 (Czechy).
pocztówką mój bogato ilustrowany katalog główny, który 
się wysyła każdemu darmo i opłatnie. 1258

1361 Z dniem 4 września otworzyliśmy

Zakład tapicersko-dekoracyjny
Kraków przy ul. Zwierzynieckiej I. 20
i podejmujemy się wszelkich robót w zakres wchodzących i dekoracyi
polecając się Szan. P.T. Publiczności jako długoletni pracownicy z pierw­
szorzędnych firm kreślimy się z poważaniem

Franciszek Urbaniec i Roman Adamczyk

10*85  rano
10- 57 rano ____ ., _ _______
11- 85 przedp. (miesz.) z WieliczkL
11-58 przedp. (oeob.) z Wiednia, Ołomuńca, Berlina, 

Warszawy.
1-10 pop. (osob.) ■ Kocmyrzowa 1 Mogiły.
1-24 pop. (osob.) z Tarnowa.
1- 27 pop. (osob.) z Borków Wielkich, Lwowa, Nad­

brzezia, Sącza, Jasła.
2- 05 pop. (osob.) z Zakopanego.
2-20 pop. (błysk.) ze Lwowa.
2-55 pop. (posp.) z Wiednia.
8-80 pop. (osob.) z Wieliczki.
4-45 pop. (oeob.) z Husiatyna 1 innych miast na 

linii tranwersalnej przez Suchę.
4- 52 pop. (osobow.) z Lundenburga, Bema, Tepla-

Trenczyna-Cieplic, Wrocławia, Żywca.
5- 10 pop. (oeob.) z Wiednia.
5- 50 wlecz, z Tamowa.
6- 10 wiecz. (osob.) z Wieliczki.
6-28 wlecz, (osobj ze Lwowa, Podwołoczysk (połą­

czenie od Tarnobrzega, Zagórza, Jasła i Bu­
dapesztu).

6- 50 wiecz. z Wieliczki.
7- 06 wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa.
8- 18 wlecz, (posp.) z Wiednia, Bema, Tepla-Tren-

czyna-Cieplic, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia.
8- 49 wlecz. z Bonarki.
0-12 wiecz. (oeob.) z Oświęcimia i Alwerni.
9*24  wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ickan, 

Tarnobrzega, Nadbrzezia, Nowego Sącza.
9- 58 wiecz. (osob.) z Wiednia, Bema, Bielska, Oło­

muńca, Opawy, Wrocławia, Żywca.
10- 45 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Wieliczki.

i 11-08 w nocy (osob.) z Now. Sącza i Zakopanego.
11- 47 w nocy (posp.) z Wiednia, Bema, Ołomuńca,w nocy (posp.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, 

Opawy, Koszy c,Bielska, Szczakowy, W arszawy.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są d» 
nabycia po cenie 40 hal. na stacyach c. k. kolei pan« 
stwowej, jakoteż w Krakowie w biurze c. k. kola 
państwowej, uL Szpitalna (tamte sprzedaż biletów*  
Jasdy), w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w kitą, 
ganki Krzyżanowskiego sto.

MCM
I Innym chorobom epidemicznym niezawodne środki do 

desynfokcyl: mieszkań, stajen, kloaków, naczyń noc­
nych i wszelkich sprzętów domowych. Aparaty 

do czyazczenia powietrza. Longlife, Ozo- 
nateur, Lampki platynowe i formali- 

nowe. Papier klozetowy i wszelkie 
artykuły chirurgiczne polecają 

leiu litittii MUOdIi

rze

NIEZBĘDNY “*•  
jest mój światowej sławy garnitur do golenia Nr. 8730 
w pięknem polerowanem pudełku drawnlanem, które jest 20 cm. długie. 
15*/,  cm. szerokie, 6 cm. wysokie, do zamykania, ze zwierciadłem do do­

wolnego ustawiania i zawiera wszystkie przybory do golenia:
1) Brzytwa z najlepszej solingerskiej stali Brebrnej, 
dokładnie pół wklęsłe szlifowana, do każdego zaro­
stu nadająca się i gotowa do użycia. 2) Dobry rze­
mień do obciągania. 3) Pudełko pasty do ostrze­
nia. 4) Puszkę antyseptycznego mydła do golenia. 
5) Czarkę niklowaną do rozrabiania mydła. 6) Pen- 
dzel z niklowanym trzymadłem. Komplet w naj­

lepszej Jakości tylko K. 5* —
Tensam garnitur, tylko brzytwa z przyrządem ochron­
nym dla niewprawnych (skaleczenie wykluczone) 
z podaniem sposobu użycia K. 5-60. Najwybor­
niejszy garnitur do golenia, zawiera zamiast brzy­
twy aparat bezpieczeństwa do golenia „Korona" 

............................. bardzo polecenia godny dla niewprawnych K. 6-—. 
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wysyłkę uskutecznia za zaliczką 

albo za poprzedniem nadesłaniem należytości

JAN KONRAD S"'®**̂
Darmo i opłatnie wysyłam na żądanie kataloggłównyzprzeazło4000 rycin

Wydawca Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukarnia Narodowa w Krakowie, ul. Gołębia 4.


